Nr. 31. 


Wszelkie przesyłki pieniężne i listy 
adresować należy do Administracy! pod 
adresem: 


Antoni Stróżyński 
Kraków, Krzywa 6, I. p. 


Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. 


Adres Redakcyi 
Kraków, Rynek główny Nr. 23. 


Ogłoszenia 
przyjmuje się w Administracyi pisma 
po cenie 5 cent. za wiersz petitowy. 


Numer pojedynczy kosztuje 5 cnt. 


Prenumerata wynosi: 


w Austryi z przesyłka: rocznie 2 złr. 
rocznie 1 złr. 25 cnt., 


50 cnt., 
kwartalnie 70 cnt. 


Podatek od cukru. 


Nowy, chociaż z dawna zapowiadany 
cios nas dotknał. Na podstawie nieszczę- 


snego $. 14 podniósl rząd podatek od cu- 
kru prawie o połowę z 13 ct. na 19 et. od 
kilograma. Nowy podatek zacznie obowia- 
zywać od 1 sierpnia i już dziś słychać 
glosy w Krakowie, że cukier podrożeje 
o 5 ct. na kilo! Naturalnie kupcy chca i na 
tem zrobić dobry interes, sami za pł CA 
więcej o 6 ct, a wezma nadwyżki ośm! 
Nasza jest rzeczą, abyśmy tej lichwy nie 
płacili. Podatek powinien płacić każdy, 
a więc i kupcy; weźmy się więc za ręce 
i nie pozwólmy się wyzyskać. Niechaj oni 
choć część tego pod: tku poniosą. A już 
podrożenie ponad podatek jest takim wy- 
pon iem, że nikt nie powinien się dać na to 


złapać. Przestrzegamy więc naszych CZY- 
telników, aby pamiętali o tem, kupujac 
cukier. 


Socyaliści z powodu podniesienia podatku 
od cukru pisza gwaltowne artykuly i urza- 


dzają zgromadzenia, na których rzucaja 
gromy na wszystkich. Znowu komedva! 


Kto temu winien, że pan minister finansów 
może sobie dzis nakładać podatki, jakie 
mu się podoba? Gdyby był parlament, mo- 
znaby mieć nadzieję, że posłowie nie po- 
zwola na podatek, który najbardziej obciaża 
najuboższych. Możnaby tego żądać od swych 
posłów — a dziś nie mamy żadnego środka 
obrony! I dlaczego? Bo panom socvalistom — 
Daszyńskim, Kozakiewiczom i im podo- 
bnym --- podobało się dla miłości Niemców 
rozbić pirlament, wprowadzić tam kar- 
czemne bitki, krzyki i hałasy. Półtora roku 
temu pan Daszy hski wziął szturmem try- 
bunę prezydenta parlamentu. Ogromne zwy- 
cięstwo, niesłychany tryumf! Słuszna rzecz, 
ażeby zaplaci ić za takie zw Vcięstwo, to lać 
dziś płacą za to robotnicy podatkiem od cukru. 
Cóż to szkodzi, jeżeli na tem mogą zyskać 


kupcy — no, a wiemy, kto z nas glównie 
kupiectwem się trudni! 


Pogadanki w różnych Stowarzyszeniach 
katol. o sprawach bieżących. 


—— 


Przyjażniacy krakowscy nie znużeni 
półtora godzinnem posiedzeniem w sprawie 
kasy pogrzebowej, w którem przyjmowali 
ożywiony udział, pozostali na pogadankę. 
Jedni mówili o dobrym wpływie kasv na 
będacych po za kasą przyjażniaków a na- 
wet i na nienależących do Stowarzyszeń 
katolickich. Inni przytaczali zapytania prze- 
chodniów zdziwionyeh tak skromnym po- 
grzebem a tak licznym współudziałem. Cie- 
kawość i zadowolenie, z jakiem pytajacy 
słuchali odpowiedzi, bez watpienia fet 
kilku przychylnych przy jaźniakom. Dwa 
znów inni opowiadali że, kilkunastu soc m 
listów spotkawszy idący kondukt gdy od- 
czytali napis na niesionym wspólnym wieńcu 
przyłaczyli się idac przodem i rozmawiali 
o dobrodziejstwie takiej kasy. Jeden z nich, 
zapewne prowodyr dowodził, że człowie- 
kowi tylko żyć trzeba a po śmierci po- 
chować go muszą; jego to nieobchodzi kto 
i jak. Kilku towarzyszy zaprzeczyło mu 
twierdząc że socyalizm stara się tylko 
o chleb, a każdy urodzil się katolikiem, jest 
ochrzczony, ma rodzinę o której powinien 
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Organ Stronnictwa katolicko-narodowego 
oraz Związku krajowego katolicko-robotniczych stowarzyszeń. 


Z Bogiem i z Narodem! 
Wydawca: Antoni Stróżyński. 


pamiętać, więc trzeba to w socyaliźmie 
poprawić. Znów inny towarzysz odezwał 
się, że trzeba tak jakoś zrobić aby od ży- 
dów po mału się odsuwać. Po co oni mię- 
dzy nas cisną się I komenderuja — prze- 
cież oni Chrystusa zamordowali i chociaż 
tłumacza nam, że wszystko jedno jakiej 
jest kto religii, a jednak oni swój szabas ob- 
chodzą. Nawet wody sobie husyt nie przy- 
niesie, a w niedzielę każe naszym robić; 
to zmienić trzeba. Możeby dłużej w tym 
sensie mówili, lecz prowodyr spostrzeglszy, 
że paru naszych idzie też z nimi, zauwa- 
Żył: pogadamy o tem później, chodźmy! 
I pociagnęli. Z tej ich gadaniny Przyja- 
Żniacy wywnioskowali, że gdyby Przyja- 
znie mogly zdobyć się na widoczne a szczere 
zajęcie się dola robotników, to wielu so- 
cyalistów uwiedzionych obietnicami odsta- 
piloby Ignac: bo sa w gruncie katoli- 
kami, bardzo wielu dobrymi ojcami a ida 
tylko za tlumem i nijako im wycofać się. 
Z pewnością nie jeden siedzi w kieszeni, 
jeszcze dobrze jeżeli tylko jednego z na- 
czelników naganiaczy. Z powyższego te- 
matu przeszli na wiec i inne sprawy po- 
krótce. Gdyby nie dziesiąta, posypalvby się 
I ubolewania nad tymi swymi kolegami 
których znali bogobojnymi i trzeżwvmi, 
a teraz widzę w służbie burzycieli i wro- 
gów enót chrześcijańskich i narodowych 
polskich. 

W innem stowarzyszeniu gdy poga- 
danka skierowało się na na wiec niedzielny, 
padło wiele zdań i zapatrywamń bardzo zdro- 
wych co do urządzania wieców katolickich 
1 o zachłanności socyalistów. Między innemi 
zauważyli, że nie dopuścić do rozpoczęcia 
wiecu bardzo łatwo; bo gdybv mówili — 
zmówiło się naprawdę naszych kilkunastu 
i poszło na wiec socyalistów, to krzyczeniem 
również nie dalibyśmy nikomu mówić — 
ale nam nie przystoi taka glupia robota, 
bo przecież nie stoimy na niczyich usłu- 
gach I nie ogłupieliśmy, abyśmy naślado- 
wali przestraszone zwierzęta, gdy obcy 
człowiek wejdzie w stado -— Paru” znów 
robiło uwagi nad bezczelnościa żydków, że 
przyszli pomimo, iż ogłoszony był wiec 
katolicki; a mieli tylko słowa pog Ardy dla 
tych towarzyszy, którzy „gdy jeden z przyja- 
„maków spostrzeglszy sterczącego Żydka 
na estradzie, zawezwał go, aby zaszedł, ujęli 
się za niechrzezeńcem. W glos wołali, Że 
Żydzi to dobrodzieje robotników, Że także 
powinni mówić o świętach katolic kich. Może 
byliby dalej prawili, gdyby jakiś z czer- 
wonym kwiatkiem obok stojacy, czy ma- 


drzejszy prowodyr, czy trzeżwiejszy, nie 
był im coś szepnał do uszów. Znów inny 


dodal: ów żydek po zawezwaniu go, obej- 
rzawszy się, zmiarkowiu, że bezpieczniej 
mu będzie trochę niżej, więc przysiadł się 
na kraju estrady przy drugim kontrolorze 
krzy wonosym, a pod opieka w kuczki siedzą- 
cego grubego dyrektora bydlęcej orkiestry. 
Mówiący wymiarkowali, że żydzi przyszli 
kontrolować, którzy z towarzy szy głośniej 
krzycza lub lepiej naśladuj: tı glosy zwierzat. 
Gdyż sami byli cicho, tylko pilnie śledzili 
oczyma Za artystami 1 przeciskali się mię- 
dzy towarzyszami szturkajae już ochry- 
plych, aby wydoby wali z piersi ostatnich 
sil, a pokrzepią się na festynie. Inny przyjaź- 
niak znów obserwowal dyrektora, który 
spasl się zostawszy socyalista aż dostal po- 
dwójnego karku; ten naśladował bardzo 
dobrze psy i różne zwierzęta — widocznie 
musial się ćwiezyć w tym zawodzie i zda- 
wal egzamin pr zed tuż siedzącymi Żydkami, 
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półro- 


Że za darmo pieniędzy nie bierze. Zapewne 
musiał to być jeden z wybitniejszych prowo- 
dyrów, komenderujacy ludźmi zdziczałymi. 
Przyjażniacy, te i tym podobne wzorki ma- 
lowauli. Wkoncu jeden z rzadko odzy- 
wających się zakonkludował: Kogo Pan 
Bóg chce ukarać to mu rozum pokrzyżźuje, 
tak też i naszym socyalikom krakowskim. 
Zapewne odebrali rozkaz od Adlera, żeby 
nie dopuścili rezolucyi uchwalić -- a oni 
wiedząc, że p. Ignacy na współkę z Wolfem 
ryczeniem do głosu nie dopuszczali, więc 
jeszcze lepiej chcac zrobić, przeszkodzili 
nawet otwarciu wiecu. I lepiej zrobili, bo 
się zupełnie odsłonili, że sa bezrozumni, że 
innych małpują, a w zaehlanności swojej 
lecą na oślep. — A co najlepsze dali nam 
wskazówki ze względu na nich, jak urzadzać 
przyszłe wiece katolickie. -- Te wskazówki, 
łacznie z madremi uwagami włościan, któ- 
rzy przyjrzeli się ich niedzielnej robocie, 
będą podstawa do przyszłego naszego z nimi 
postępowania. 

W innem znów Stowarzyszeniu z powodu 
zdobycia drukarni Narodowej przez par- 
tvę socyvalna, pogadanka zeszła, na osta- 
tnia przez nich rozrzucona odezwę odno- 
snie do wyborów do tutejszej rady miejskiej. 
I cóż, powiada jeden, przed paru miesia- 
cami, gdy to miały nastąpić nowe wybory, 
mówilismy: trzeba dopilnować, aby kilku 
obywateli, którzy szczerze trzymaja Z nami 
było wybranych. Prawda, Że statut miej- 
ski krzywdzi robotników, niedopuszczajac 
ich do głosu, ale nie odrazu Kraków zbu- 
dowano. AŻ tu teraz socyałv już chca 
swoich wprowadzić, niedoczekanie wasze. 
Niby mówią oni i za nami, ale znamy się 
już na przewrotności stojacych po za nimi. 
Dobrzeście zastosowali, że Kraków nie od- 
razu zbudowany, mówi drugi, bo miasto 
mogło tylko po mału wzrastać a jeszcze 
bvli i nieprzyjaciele Szwedzi, Tatarzy i inni 
poganie, którzy grabili, palili, uprowadzali 
w jasyr. Ale każdy wiedział przynajmniej, 
że to nieprzyjaciel chwilowy, widoczny, 
więc o ile kto zdolal uciekał w góry i lasy. 
Socyaly zaś, to nieprzyjaciel domowy; wy- 
Żera wiarę i narodowość z serc naszych 
synów, szerzy demoralizacyę, uprowadza 
w jasvr potajemnie, podstępnie nasze córki — 
sa więc gorszymi nieprzyjaciółmi od tam- 
tych pogan. Napchani rebochami wrogów 
naszej religii, a gładkiem słówkiem obiec u- 
Jacem gruszki na wierzbie, jeszcze od czasu, 
biora na wędkę swoja dobrodusznych! Może 
i statut, o który dopominają się, byłby 
ułożony, abyśmy robotnicy mieli słusznie 
należący się nam głos -- ale cóż, gdyby 
taka zmiana nastapila przed ich upamięta- 
niem się, to rada miasta skladałaby się 
z takich Kurowskich, Misiolków, Engliszów 
i ich majstrów z Kaźmierza. Dobrzeby 
polski Kraków wyglądał z prezydentem 
i radnymi raz w tałesach a przy mniej- 
szych uroczystościach w jupicach; podwią- 
zanych czerwonemi chustkami, w czapkach 
z ogonkami na kręconych ickach. A jakby 
dostali już palec, zachciałoby się im calej 
reki, zbudowałliby na grobach naszych wiel- 
kich ludzi, w przybytku sławy narodu, na 
Wawelu, zburzoną ongi w Palestynie świa- 
tvnię! 

Czy uważaliście przyjażniaki, odzywa 
się inny, jak to oni tam w tem odwołaniu 
się do pracującej ludności, mówią, że są 
prawnukamii wnukamiżolnierzy kościuszko- 
wskich i następnych powstań, że są synami 
ojczyzny, że są Polakauni i katolikami. Prze- 
cież sam slyszalem jak na zgromadzeniach 
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wykrzykiwali że Polska to nierzadnica, 
a religia to rzecz prywatna — więc kręcą 
wedle potrzeby, z przeproszeniem przyja- 
Zniaków tego fachu, jak szewc kopvtem. 
Na to fachowiec, za polskie a trafne przy- 
słowie nikt obrazić się nie może, więc tu 
krótko dodam: popioły Kościuszki, Kilin- 
skiego, Morawskiego i tylu tysięcy pra- 
dziadów, dziadów i ojców, 
i mego ojca zadrgają w swych grobach 
rozrzuconych po calym świecie za sprawa 
polska, jeżeli usłvsza, Że socyały podszy- 


waja się pod ich prawych potomków, że 


wzywają ich imienia. Z pewnościa prze- 
wrócą się w grobach popioły tych, któ- 
rych synowie wyparli się ich czynów — 
więc do siebie niechaj połscy socyvaliści 
skierują swój wykrzyknik: jakie ich słowz 
a jakie czyny ??!! 

Uchwycone te żywe słowa, na przygo- 
dnych pogadankach, z calą swoboda wy- 
powiedziane w obecności tych, z którymi 
obyli się, wykazują że katoliccy robotnicy 
bardzo dobrze rozumieja dzisiejszy przełom 


i dlatego ubolewają nad brakiem KIESCE, | 


sowania się szczerego, otwartego, spra 

robotniczą wszystkich sfer PARZE 
polskiego. Trudno zaprzeczyć że mają ra- 
cyę takie ubolewania. Przecież wiadomo, że 
jeżeli ustawy nie są odpowiednie czasowi, 
ale społeczenstwo tak jak nasze, spoczywa 
na zasadach religii i patryvotyzmu, to łatwo 
otrząść się może z przestarzałych ustaw 


lub narzuconych tendencyjnie jak obecnie 


wstrętnych pogładów, chociażby tylko dla 
przeciętnego Polaka. Wiadomo, że przepro- 


wadzenie reform połaczone jest z niebez- | 


pieczeństwem, gdyż większość społeczen- 
stwa, poddaje się nowemu porządkowi rze- 
czy, „dopiero zmuszona koniecznością; ale 
również wiadomo, Że czasami jest już na 
to Za późno, tak że łatwo zdarzyć się może 
iż oporni zginą, za nim porządek będzie 
przeprowadzony. Gdyby nie lekceważono 
zbyt długo tych zaczątków złego i zwyro- 
dnienia polskiej natury, niezawodnie spo- 
łeczeństwo nasze, wychowane w zasadach 


religii i patrvotyzmu, nie potrzebowałoby | 


dzis borykać się z parobkami nieprzyja- 
ciół katolicyzmu i polskości. Jeżeli w tem 


borykaniu się wyczerpią się nasze sily, to | 


sroga Nemezis w pierwszej linii pomści się 
na nieopatrzny ch posiadających. Co teraz 
jawnem współdziułaniem — chociażby samą 
swą obecnością dla bliższego przyjrzenia 
się, a w wyjątkowych razach kilkonastu 
centami dobrowolnymi, jak kto może 
niechaj dobrej sprawie dopomoże, — nie 
daj Bóg, 
jeszcze z latwością naprawić, na to tysiące 
rzucone na zażegnanie kataklizmu zniszcze- 
nia, nie nie pomogą. Sapienti sat. 
| OR PA 


Wieśniacy w Norwegii. 


Ze Skarbnicy ludowej ks. Dziurzyńskiego 
przytaczamy prawie w całości zapowie- 
dziany w poprzednim numerze, artykuł 
«O wieśniakach w Norwegii», z powodu 
jego doniosłości. 

Na północ, a raczej na północny-zachód 
od Polski leży królestwo Szwecyi i Nor- 
wegii. Dwa te państwa złączone są ze soba 


pod wz ględem politycznym tak zwaną 
«unią», coś podobnie jak Austrya z Wẹ- 
grami. 


Norwegia jest krajem górzystym; zale- 
dwie pięćdziesiata część całej powierzchni 
kraju, czyli około 12 mil kwadratowych 
zdatne są pod uprawę, a resztę zajmują 
góry, skały, jeziora, na północy zas ogro- 
mne przestrzenie, pokryte wiecznym Snie- 
giem. Rokrocznie jednak przez osuszanie 
moczarów i karczowanie lasów przybywa 
Norwegii ziemi uprawnej. 

Zreszta, obecnie jeszcze wieśniak nor- 
'wegski nie może narzekać na brak ziemi, 
gdyż działki gruntu są tam większe, niż 
w jakimbadź kraju Europy. 

Istnieje tam prawo, zabraniające dzielenia 
ziemi na zbyt drobne działki przyczem 
tak jak i nas, spłacają najczęściej siostry. 
Z tego prawa są wieśniacy bardzo zado- 
woleni. 

Gospodarzom powodzi się dobrze, najgo- 
rzej powodzi się bezrolnym, których w Nor- 
wegii jest około 300 tysięcy. Taki wieśniak 
bezrolny za mieszkanie i kawałek gruntu, 
który mu wystarcza do wyżywienia ro- 


| chaty wejdzie gość, 
a w tej liczbie 


w chwili stanowczej dałoby się 
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dziny, płaci jako komornik, właścicielowi 
ziemi robocizna. Po wspólnej z gospoda- 
rzem pracy na polu, zasiada z nim do 
stolu, jak równy z równym, razem z nim 
gawędzi, weseli się i smuci. 

W Norwegii wogóle niema takiej różnicy 
stanów, jak u nas. Jeżeli do norwegskiej 
czy to biedny wy- 
robnik, czy to pan milionowy, zawsze go 
na pierwszem miejscu posadzą i ugoszczą 
sowicie. 

R A nieurodzajności gruntu lud nor- 

egski pod względem zamożności i oświaty, 
żyłe pierwsze miejsce w Europie. 
Pracowici, oszczędni, wydobywają oni ze 
swej nieurodzajnej ziemi tyle, że nikt u nich 
głodu nie cierpi. Wprawdzie niema u nich 
milionowych bogaczów, jak w mnych kra- 
jach, ale też tam nie znajdzie żebraków, 
ani zupełnej nędzy. 

Człowieka nieumiejacego czytać, ani pi- 
sać, można spotkać tylko między ludzmi 


| niespełna rozumu. 


Wsi takich, jak u nas, niema tam wcale. 
Istnieją tylko Tae zagrody, oddzie- 
lone od drugich zagród nieraz nieprzeby- 


| temi górami i przepaściami. 


Dziwny też jest sposób budowania się 


norwegskich a także i szwedzkich wło- 
ścian. Zamiast jednego dużego domu, bu- 


dują oni kilka chat, tak, że zagroda poje- 
dynczego rolnika, wygląda jak jaki fol- 
wark. 

W jednej z takich chat gospodarze spią, 
w drugiej przyjmują. gości, w trzeciej znaj- 
duje się kuchnia, w czwartej spiżarnia, 
w piątej skład na rzeczy. lm zamożniej- 
szy jest gospodarz, tem więcej jest w jego 
zagrodzie takich domków. 

Na domkach tych często robią dachy 
płaskie, pokrywając je korą i ubitą dar- 
nina, to też z wiosną, gdy przyjda ciepłe 
deszcze, dach taki poczyna się pokrywać 
piękną zielonościa, niby łaka. Gdy czasem 
gospodyni zabraknie paszy dla bydła, to 
wynosi kozę lub owcę na to niewielkie 
a szczególne pastwisko. 


Gościa przyjmują w najpiękniejszym 


domku, który i zewnatrz i wewnatrz wy- 


glada ozdobniej od reszty domków Zza- 
grody. 

Do takiego domku wchodzi się przez ni- 
skie drzwi, za którymi znajduje się naj- 
pierw mała sionka, a za nią izba nader 
czysto i porządnie utrzymana. Znajduje 
się tam lóżko, szafy po bokach izby, a na 
półkach Świecą się cynowe i porcelanowe 
naczynia. Od dołu ściany izby ozdobione 
bywaja gzymsem, na którym widnieją 
różne madre i pobożne napisy, jak na- 
przykład: «Boże, błogosław a albo: 
«Pracuj nieboże! a Bóg ci dopomoże!» 
i wiele innych. Na środku izby stoi stól 
i krzesła, zazwyczaj własnej roboty 


mocne i trwale. W szafie znajduje się duży | 


zbiorek różnych ksiażek, a na stole kilka 
gazetek. U bogatszych można nawet wi- 
dzieć fortepian, skrzypce lub inne narzę- 
dzia muzyczne. 

W drugim domku, mniej ozdobnym, mie- 


szka gospodarz z rodzina. Tu znajdują się 


w izbie te same sprzęty, co i w domku 
gościnnym, tylko prostsze i mniej ozdobne. 

Kuchnia znajduje się trochę dalej od in- 
nych budynków, aby w razie pożaru uchro- 
nić od ognia resztę zabudowań. W CZWAT- 
tym domku znajduje się spiżarnia. Żeby 
zabezpieczyć ją od wilgoci, od szczurów 
i myszy, stawiają ją na wysokich słupach. 
Ogromne beczki maki, kaszy, sale stosy 
suszonego sera, leża tu na lawach. Naj- 
więcej jednak miejsca zajmuja 
wianki wiszącego chleba. Chleb ten nie 
jest wcale do naszego podobny. Wypie- 
kany z owsianej maki, bez rozczynu, wy- 
gelada jak cienki, twardy placek i nie jest 
smacznym. Nie można go teź krajać, więc 
zwykle łamią go na drobne kawałki i rzu- 
cają do tłustej i gorącej zupy. 


Podróżny, z zagranicy przybyły, cho- 


ruje od takiego chleba. Norwegowie jednak | 
lubia go, chociaż mówią, że od niego mają 


potem na starość zęby starte prawie do 
dziaseł. Po miastach tylko i to ludzie bo- 
gaci, pieka chleb z żyta lub pszenicy. 

Jeżeli dodamy do tego, że kiutofe mają 
tun smak w odnisty, miec zywa nie umieja 
dobrze przyrządzać, to przekonamy się, 
że jedzenie ludv norwegsk'ego nie jest ani 
urozmaiconem. ani smacznem. 

Przejdźmy teraz do zatrudnienia 
ludu norwegskiego. Podczas zimy, która 
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| okolicach wieszaja 


tam trwa ï miesięcy, rolnik tamtejszy zaj- 


muje się stolarstwem, szewstwem, kowal- 
stwem lub innem rzemiosłem, a kobiety 
tkają, szyją lub robią pończochy. Mróz 
w czasie zimy dochodzi do 28 stopni, 
wzdłuż zas wybrzeży morskich szaleją 


straszne burze. 

W końcu kwietnia zaczyna słońce cie- 
plej przyświecać, śnieg gwałtownie topnieje, 
woda spada z szumem z gór, rzeki szybko 
wzbieraja, nagle robi się ciepło i wszystko 
zaczyna rosnąć Z nadzwyczajna szybko- 
ścią. Po trzaskajacych mrozach przycho- 
dzą letnie upały: nastało już lato, a wio- 
sny prawie nie było. 

Z jakąż radościa patrza na tę zmianę 
mieszkańcy tego zimnego kraju! W każ- 
dej wsi w tym czasie stroją brzozę we 
wstążki i kwiaty, a na jej szczycie zaty- 
kaja blaszaną choragiewkę, która wska- 
zuje kierunek wiatru. Młodzież wyśpiewuje 
piosenki na cześć słońca i lata, starzy 
z kierunku wiatru wróżą pogodę, a wszyscy 
ochoczo biora się do pracy, bo z zasiewami 
trzeba się spieszyć. 

Dziewcząt jednak i mlodych chłopców 
niema już przy zasiewach, gdyż oni, zale- 
dwie sniegi stopnieją, idą w góry paść bv- 
dlo na ich stokach. 

Co za ruch, życie, wesole śmiechy i krzyki 
rozlegaja się wówczas po wsiach! Drzwi 
obór i stajen otwierają się z hałasem. Męż- 
czyżni uwięzuja na koniach mnóstwo rze- 


czy, bo to nie na dzień, ani na dwa, wy- 
biera się cala młodzież ze wsi; oni tam 


w górach całe lato przepędza, więc ni- 
czego zapomnieć nie można. Trzeba wziąć 
ze soba chleba, ciepłych okryć, naczyn do 
robienia sera i masla. 

Czeka ich tu ciężka praca i życie pełne 
niewygód, a jednak nawet dziewczyna 
norwegska uważuaby sobie za największą 
krzywdę, gdvby jej nie chciano pozwolić 
na przepędzenie lata w górach. Pomimo 
ciężkiej pracy i niewygód, wesołe Śśmiechy, 
śpiewy lub opowiadania o starych dzie- 
jach rozbrzmiewaja po górach od rana do 
wieczora. A gdy nadejdzie niedziela, pa- 
trza wszyscy na dolinę i wygladają, czy 
kto z rodziny nie nadejdzie w odwiedziny. 

Pozostwym jednak w domu też trudno 
oderwać się od pracy. W końcu czerwca 
zaczyna się zbiór siana, a trzeba się z niem 
prędko uwijać, bo żniwa za pasem. Siano 
to, choć szczęśliwie zebrane, nie wystar- 
cza do przekarmienia bydła przez długą 
zimę. W jesieni więc chodza wszystkie ko- 
biety z plachtami, zrywając dla bydła 
liście z topoli, brzóz, olch, «a za pozwolenie 
zrywania ich muszą opłacać się właści- 
cielom. 

Ale oto i żniwa nadchodzą. Nasz wie- 
śniak patrzułby z politowaniem na nędzne 
kłoski gdzieniegdzie tylko zasianej psze- 
nicy, która zaledwie zwraca koszta za- 


_ siewu. Owies, jęczmień, żyto, lepiej się udają, 
(ale dla prędszego wysuszenia tych zbóż, 


muszą używać różnych sposobów. 
Najpierw więc koszą zboże przy samej 
ziemi, żeby nie zmarnować ani trochy 
słomy, potem przymocowują w ten sposób 
snopy do wysokich pali, żeby kłosy zwró- 
cone były na południe. W innych znowu 
snopy pomiędzy bel- 
kami pod dachem, który zasłania od de- 
szczów, a pozwala osuszyć je wiatrom. 
Często z powodu wczesnych, nocnych 
przymrozków, muszą rolnicy kosić cale 
lanv zielonego jeszcze zboża i oddać go 
na paszę dla bydła. Taki rok ciężki na- 


| zywają «zielonym rokiem». 
olbrzymie | 


Po ukończonych zbiorach, w połowie 
września, stoki gór zaczynaja się barwic 
różnokolorowemi strojami pasterek i pa- 
sterzy powracających z gór. Najlepiej upa- 
siona krowa postępuje na czele bydla z ko- 
kardą uwiazana u szyi. Chlopcy prowadza 
konie, a dziewczęta niosą skopki i maślnice. 
Część z tego upasionego bydła: musi go- 
spodarz sprzedać lub zabić, bo trudno 
o paszę. 


Z prasy ludowej. 


Przejdźmy z kolei do Związku chłopskiego, 
organu posla Potoczka i jego klubu. Po- 
między pismami ludowemi Związek chłopski 
zajmuje jedno z najwybitniejszych miejsc 
an Potoczek zrozumiał dobrze, że pracą 
ekonomiczną i cywilizacyjna więcej da się 


zrobić dla ludu, niż politykomanią a la 
Stojałowski lub Stapiński. Stąd też pismo 
jego pełne jest praktycznych wskazówek 
gospodarczo-społecznych, redagowanych po- 
pularnie, uczciwie, rozumnie. Zakładając 
i opiekujac się Kólkami rolniczemi, czytel- 
niami i spółkami, p. Potoczek pracuje praw- 
dziwie dla dobra ludu. Pismo jego nie zio- 
nie fanatvczna nienawiścią ku przeciwni- 
kom, owszem, krytykuje ich rzeczowo, 
cięto, ale nie zjadliwie i ordynarnie jak 
Naprzód. Socvalistami mało się zajmuje 
p. Potoczek. Jeśli w jego okręgu wybor- 
czym popełnią jakis wybryk, to Zwiążch 
poda wiadomość o nim w kronice pod na- 
główkiem: «Pędzić tę dzicz z pośród siebie 
chłopcy!» Stronnicy p. Potoczka mają wi- 
dać dość zdrowego rozumu chłopskiego, by 
im trzeba dopiero wykazywać szeroko i do- 
kładnie zgubność teoryi Marksa. 
Charaktervstvcznem znamieniem Zwiazku 
jest praktyczny antysemityzm. Pan Poto- 
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sztalowicz, stolarz. Na wstępie zdal prezes 
sprawę ze stanu Stowarzyszenia i jego 
kasy. Ks. Koziarz mówił o przemysłowej 
kasie chorych. Sa tam nieporządki wiel- 
kie; nikt z ubezpieczonych nie otrzymuje 
należytości w chorobie. Nikt nie wie, ile 
tam pieniędzy, kto płaci i gdzie się pie- 
niądze podziewaja. Do naprawy są trzy 


drogi: zlać tę kasę-z powiatową, albo usta- 


czek nie halasuje, nie trabi na alarm, ale 


faktami wykazuje demoralizujacy wpływ 
Żydów, którzy rozpajając nasza młodzież, 
czynią ja temsamem pochopna do rozpu- 
sty, kradzieży, rozbojów, cudzołoztwa, blu- 
Znierstw i t. d. Z ostatniego numeru zacy- 


nowić spólke zarejestrowaną, albo tylko 
dażyć do reformy zarządu na podstawie 
dotychczasowego statutu. To trzecie byłoby 
najlepsze, jeżli tylko starczy na utrzyma- 
nie jakiejś administracvi. Trzebaby w tym 
wypadku poznać stan kasy dokładnie. 

Po przeprowadzonej dyskusyi uchwa- 
lono rezolucyvę: Uprasza się Swietne Sta 
rostwo, aby w celu poznania właściwego 
stanu przemysłowej kasy chorych wybrało 
osobną komisvę i powołało do niej delega- 
tów «Zgody». 

Nastapila teraz sprawa stronnictwa ka- 
tolicko-narodowego. Mowca zaznaczył, że 
Stowarzyszenie «Zgoda» musi należeć do 


jakiegoś stronnietwa, aby mieć poparcie 


tujemy następujący ustęp: «Po wsiach jest ` 


wszędzie jedna, dwie lub trzy karczmy, 


a co po miastach, to prawie szynk na 
szynku. To też zepsucie ludu po miastach 
jest straszne. Stąd się wylaąagl socvalizm, 
to nowożytne pogaństwo! Bo w szynkach, 


w zapitvch wódką głowach, odbywały się 


pierwsze sejmy socyvalistów, gdzie każdy 
klnie na cały świat, tylko nie na Żyda, 
co od niego krwawo zapracowany grosz 
zabiera i cudzym kosztem żyje i na głu- 
pich gojach majatek robi. Jeździcie po 
wiecach, a czemu nie wolłacie, żeby ode- 


brać żydom karczmy i ograniczyć liczbę 


szynków i w niedziele i święta pozamykać 
szynki żydowskie! Dlatego mówić o popra- 
wie doli robotnika, a prowadzić go do 
szynku żydowskiego i oddawać go pod ko- 
mende Żyda, to jest szaleństwo! Na takie 
szaleństwo mogą się zdobyć tylko socyaliścł 
i iehh żydowscy parobcy.» 

Przegląd ludowy p. Kotkowskiego zaczyna 
od oceny wyborów sanockich. 

Należy przyznać, iż walka przeciw 
hr. Potockiemnu byla bardzo trudna, jest 
to bowiem człowiek prawdziwie życzliwy 
ludowi. Jedynym zarzutem, jaki ludowcyv 
przeciw niemu podnosili, bylo to, iż oświad- 
czył, że wstąpi do Koła polskiego, a jak 
wiadomo partya ludowa postawiła to, jako 
kwestvę zasadniczą, ażeby włościańscy 
posłowie nie wstępowali do Koła. Obała- 
muceni agitacya, szli jakiś czas za tem 
hasłem, jakkolwiek jest bardziej wskaza- 
nem być w Kole i wpływać na zmianę 
samego kierunku politycznego — niż od- 
grywać tę rolę, jakiej czasami ze smut- 
kiem musieliśmy się przypatrywacć. O ta- 
kiej polityce sąd wydali wyborcy w ku- 
rvi Sanok — 
niedwuznacznej. Na tę zmianę pogladów 
wyborców wpłynęło przekonanie, iż jedy- 
nie wskazana i wyborcom, może małe, lecz 


jego posłów i mieć miejsce do wytaczania 
skarg. Nie możemy jednak należeć do kon- 
serwatystów, boby nam nie nie zrobili, ani 
do liberałów, bo ci tylko gadać umieją, 
ani do socyalistów, bo ci chcą z gruntu 
wszystko zniszczyć. My chcemy poprawić 
naszą dolę, chcemy bronić się od krzywd 
i niesprawiedliwości, ale pragniemy, aby 
wogóle cały kraj byl bogatszy, aby w nim 
byly fabryki, przemysł i handel. Kto nas 
popiera i dobrze nam życzy, niech się 
z nami łaczy, my go nie odepchniemy. 
Stoimy na gruncie wiary, bo ona jest pod- 
stawa każdej społeczności, Stowarzyszenie 
nasze chce być katolickiem. Uznajemy 
własność prywatną. Co sobie kto zarobi 
i zaoszczędzi, to jest jego. Uznajemy nie- 
rozerwalność mużeństwa, wolna miłość 
jest rozpusta. Uznajemy wolność człowieka 
i nie chcemy, aby się dostał w niewolę, 
jaka mu gotują socvaliści. Uznajemy wre- 
szcie potrzebę, by każdy człowiek żył 
poczciwie, inaczej zawsze będzie nędza- 
rzem. 

Taki program ma stronnictwo katolicko- 
narodowe, do niego więc winniśmy nale- 
żeć. Ono będzie nas broniło, da nam radę, 
ujmie się za nami, jeśli będziemy się jego 
trzymali. Lecz musimy i sami być pil- 
nymi. Trzeba się otrząść z lenistwa, a my- 
śleć o swej doli, dawać wkładki tygo- 
dniowe, czytać pisma. Trzymajmy się, nie 
dajmy się. W jedności siła. Pracujmy z Bo- 


| giem. Zyromadzcni przyjęli przez uklamacyę 


Lisko — Brzozów w formie 


pewne przynoszaca ulgi, jest polityka. Było | 


łatwem do przewidzenia, iż większość wy- 
borcóww tym skrajnie radykalnym na- 
stroju, jaki panował za czasów ogólnych 
wyborów, utrzymać sie nie da. Nerwy ich 
nie były w stanie wytrzymać czas dluższy 
tego wysokiego napięcia i z czasem mu- 
siwa zaniknać wrażliwość na piękne. Po- 
wodem obecnej porażki ludowców jest, iż 
zanadto dużo rzucali frazesów, a za mało 
umieli przemawiać do rozumu, nic zaś nie 
zrobili. Cala agitacya wszystkich stron- 
nietw ludowych, nosi na sobie cechę do- 
rywczości, wszystko dzieje się w goraączko- 
wym tempie, który każe wnosić, albo o braku 
dobrej woli i rozwagi u przewodców, lub 
przynajmniej zdradza zupełna nieznajomość 
zapatrywan i potrzeb ludu naszego. 


Z naszych stowarzyszeń. 


Buczacz 27 lipca, 

W niedzielę 23 lipca w lokalu «Zgody» 
odbyło się zebranie członków. Uczestnicy 
zebrali się licznie. Na zebranie przybyli 
pan sędzia Wierzchowski i adwokat Li- 
sowski. O godz. 6 zjawił się komisarz sta- 
rostwa p. Horodyski. Przewodniczył pan 
Kuhn, murarz, sekretarzem bvł p. Krzy- 


rczolucyę: Stowarzyszenie „Zgoda“ w przeko- 
naniu, że stronnictwo katolicko - narodowe be- 
dzić broniło interesów robotniczych i klas niż- 
szych, należy do tegoż stronuctwa. 

Po uchwaleniu tej rezolucyi przewodni- 
czący zamknal posiedzenie. 


Kasa pogrzebowa Przyjażni krakowskiej. 
Wydział kasy założonej przed rokiem za- 
prosił członków na ogólne doroczne zebra- 
nie, celem złożenia sprawozdania z zarządu 
tą kasa i przeprowadzenia wyborów do 
Wydziału. Więc dnia 20 b. m. o godzinie 
8 w. w lokalu Przyjażni przewodniczący 
kasy ks. prałat Skrzyński zagaił posiedze- 
nie, sekretarz odczytał sprawozdanie, przed- 
kładając ksiażki prowadzonych rachunków 
a sprawdzonych w styczniu i w poczatku 
lipca r. b. przez komisyę kontrolująca Tow. 
Przyjażni. — Sprawozdanie wykazuje za- 
pisanych 95 familii liczących 123 człon- 
ków - w tej liczbie dzieci od 2—5 lat 8, 
od 5--15 16, wyżej 15 lat, 99 osób. W ciagu 
upłvnionego roku umarło starszych 3 człon- 
ków. Przychód kasy stanowi 319 złr. 89 et. 
na który złożyły się: wpisy, wkładki człon- 
ków, subwencye Tow. Przyjażni i datki 
osób przychylnych Towarzystwom katol.- 
robotniczym. Rozchody na utensylia do 
pogrzebów, wsparcia podczas choroby i po- 
orzebv wynosza 89 złr., pozostaje w kasie 
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na książeczce kasy Oszczędności 150 złr., | 


reszta w kasie podręcznej. Zgromadzeni 
uchwalili absolutoryum zarządowi kasy 


i dziękowali ks. prałatowi za jego opiekę 
i staranie się o fundusze dla kasy. 
Instytucya szczęśliwa ręka wprowadzona 
chociaż miała przeciwników, rozwija się 
wolno lecz stale, i nabywa uznania między 
Stowarzyszeniauni katolickiemi. Wkładki sa 
niskie, od dzieci 2—5 lat 4 ct, od 5—15 
lat 5 ct, od wyżej 15 lat í ct. miesięcznie. 
Członkowie kasy płacą wkładki regularnie 
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tak do kasy pogrzebowej jak i do Przy- 
jaźni, gdyż wypłacalność obvdwóch jest wa- 
runkiem korzystania z kasy pogrzebowej. 
Sprawozdanie konstatuje, że każdy członek 
kasy gdy zawiadomił zarząd o chorobie, 
był odwiedzanym kolejno przez trzech człon- 
ków Wydziału, którzy te czynności przy- 
jęli na siebie, a w razach danych doręczali 
chociaż małe zapomogi asyvgnowane z kasy. 
Tak więc i opiekę nad chorymi czlonkami 
swymi rozciąga kasa; ta opieka będzie do- 
nioślejszą, gdy fundusze wzrosną. Wydzial 
postarał się o chętnych pp. lekarzy a przy- 
chylnych sprawie robotniczej, którzy ofia- 
rowali się nieść bezinteresowną pomoc w imie- 
niu kasy. — Nadto Wydział umówił się 
z jedna z aptek o opust 507, za lekar- 
stwa. Sam sposób urządzenia pogrzebów 
przez kasę w zupełności odpowiada życze- 
niom stowarzyszonych. Zastąpienie zas ro- 
dziny zmarłego w chwili stratv jednego 
z jej członków, często przez chorobę ogo- 
łloconej z funduszów, jest dobrodziejstwem 
chroniącem nieraz pozostałych od nędzy, 
która właśnie rozpoczyna się kosztami po- 
grzebu. Zgromadzenie uchwaliło zmianę 
w obowiązującym regulaminie w kierunku, 
abv wydziałowi byli wybierani na lat dwa, 
a połowa co rok ustępowała. Na podstawie 
tej uchwały przewodniczący zarządził wy- 
bory wydziałowych. Pięciu przez akla- 
macyę ponownie weszło do Wydziału mia- 
nowicie: Ks. prałat Henryk Skrzyński, Fe- 
liks Piasecki, Barwiński Adam, Majeran 
Leon i Zaczynski Piotr, nowo powołany 
Domagalski Piotr. 

Członkowie postawili parę wniosków, z któ- 
rych jeden powyczerpujacej dyskusyvi utrzy- 
mał się a to: że rodzina członka Tow. ka- 
tol.-robotniczych może być tylko wtenczas 
zapisaną do kasy — jeżeli i sam członek 
stowarzyszenia zapisze się do kasy pogrze- 
bowej. Po zamknięciu posiedzenia, nasta- 
pila ożywiona pogadanka jak to zwykle 
o najbliższych bieżących wypadkach ob- 
chodzących stowarzyszonych — a więc 
o wczorajszym pogrzebie członka kasy 
i o odroczonym wiecu w dniu 16 b. m. 
Treść tej pogadanki podajemy na innem 
miejscu. 


Stowarzyszenie »służby katolickiej w Kra- 
kowie« urządza w dniu 3 września b. r. 
lotervę fantowa połączoną z festynem i Za- 
bawą pod protektoratem Najprzew. ks. Pra- 
łata Krzemieńskiego i J. W. pana Frie- 
dleina, prezydenta miasta Krakowa. Do ko- 
mitetu honorowego, który w tym celu się 
zawiązał, raczyli przystąpić następujący 
panowie: p. Jan Staszczyk jako prezes fe- 
stvnu, p. radca dr. Garbaczynski, burmistrz 
miasta Podgórza, p. dr. Markiewicz. p. dr. 
M. Buzdygan, p. dr. Gluzinski, p. radca 
dr. Krokiewicz, p. Wł. Fischer, p. Ferd. 
Grigar, p. Jawornicki, p. Jan Wenzel, p. 
W. Bilewski i p. A. Suski. 

O liczny udział w festynie i o łaskawe 
poparcie uprasza się Szan. Publiczność. 
Czysty dochód z lotervi fantowej przezna- 
czony jest na sprawienie sztandaru dla 
Stowarzyszenia. — Członkowie zaś sami 
zbierać będa fanty, które można także 
nadsyłać do lokalu Stowarzyszenia »Służby 
katolickiejs — plac Maryacki 1l. 2. 

Zarząd. 


Korespondencye. 


Wilkowisko 20 lipca. 

Okolice tutejsze zapomniane są zupełnie 
pod względem oświaty ludowej. Brakiem 
nauczycieli z miejscowości tutejszych wy- 
tlóÓmaczyć się to nie da, albowiem rozwój 
oświaty powinien postępować równomiernie, 
tymczasem są gminy wiejskie, które maja 
po dwie szkoły, a u nas tutaj na trzy ze 
soba stykające się parafie nie ma auni je- 
dnej szkoły. Dla pewności doniesienia wy- 
mienię te parafie: Wilkowisko, Jodłownik 
i Szyle. 

Upraszam Szanowną Redakcyęo łaskawe 
umieszczenie w łamach swego pisma tych 
paru wierszy, a może głos ten dojdzie do 
właściwej władzy, która raczy przypom- 
niet mieszkańcom przynajmniej jednej 
z tych wsi, że na 164 numerów, powinien 
stu: jeden przynajmniej budynek z napi- 
sem »Szkołac. 

Józef Lach 


właściciel obsz. dworsk. Wilkowisko. 


KRONIKA. 


C. k. prokuratorya państwa skonfiskowała 
nam znowu numer i to o godz. 8 wieczorem. 
Wobec tego nowy nakład uskuteczniliśmy 
dopiero w poniedziałek. Swoją drogą o kon- 
fiskacie tej pogadamy jeszcze ze Swietna 
Prokuratoryą przed sądem. 


Krajowa wytwórczo -handlowa Spółka 
przyborów szkolnych we lswowie stowa- 
rzyszenie zarejestrowane z ograniczona po- 
ręka, powstała we Lwowie, dzięki współ- 
działaniu grona poważnych osobistości. Na- 
desłała ona nam następująca odezwę: 

Celem spółki jest: dokładanie starań, aby 
te krocie, jakie corocznie zagraniczni prze- 
mysłowcy wywożąa od nas za rozmaite 
przybory szkolne, zostały w kraju, wzbo- 
gacając go stwarzaniem nowych Źródeł 
pracy i zarobku dla setek rodzin. Cel ten 
przy dobrej woli ogółu, obywatelstwa, du- 
chowieństwa, nauczycielstwa i kupiectwa 
nie powinien być zbyt trudnym do urze- 
czywistnienia, boć zeszyty, notatki, rączki, 
rysownice, linie, atramenty itd. itd, potra- 
fimy zrobić we własnym kraju. Obywatel- 
stwo, duchowieństwo, nauczyciele, powinni 
więc naklaniać i pouczać, aby młodzież 
nabywała przybory szkolne wyrobu kra- 
jowego. Niech dziecię już w szkole uczy 
się myśleć o popieraniu przemysłu ojczy- 
stego kraju. Kupłectwo i wszyscy ci, którzy 
prowadzą handel przyborami szkolnymi, po- 
winni uwzględniać oferty nasze, które nic- 
bawem będą rozesłane, tem bardziej, że be- 
dziemy dawać odsprzedającym. procent taki sam, 
jaki dają firmy zagraniczne, a nadto zaoszczę- 
dzimy im kosztów przewozu. Nauczycielstwo 
i z tego powodu powinno poprzeć wszel- 
kiemi “silami nasze usiłowania, że postano- 
wilismy część z rocznych dochodów prze- 
znaczać na cele dobroczynne, a w pierw- 
szym rzędzie na utworzenie bursy i fuudacyt 
stypendyjnych dla dzieci nauczycieli. 

W Czechach, temu lat kilka, powstało 
stowarzyszenie podobne do naszego, a dzis 
jnż wszystkie przybory szkolne, sprowa- 
dzane tam dawniej, jak i u nas z zagra- 
nicy, wyrabiane są w Czechach. Stało się 
tak, bo cele tego stowarzyszenia poparł 
cały ogół: wszyscy, którzy dbają o rozwój oj- 
czystego przemysłu, przystąpili do stowarzysee- 
nia jako wspierający członkowie. 

Siła finansowa naszej spółki opiera się 
wyłącznie tylko na pieniężnych wkładkach 
naszych członków i dlatego mamy nadzieję, 
że na liście ich znajdą się niebawem mu- 
zwiska wszystkich tych, którym dobrobyt spote- 
czeństwa it rozwój krajowego przemysłu leży 
na sercu. 

Opierając się na bardzo przezornie ulo- 
żonvm budżecie, jesteśmy w stanie zape- 
wnić członków naszych, że po zamknięciu 
rachunków już za rok pierwszy, wypłacać 
będziemy stosunkowo znaczne dywidendy. 

Dyrekcya. 
dosłarcza 4 bliższych 
„Wrajowej wytwórczo-handlo- 


Mikołaj 


Słatutów 
udziela Dyrektor 
wej Spółki przyborów szkolnych“ p. 
Budzanowski we Lwowie, Rynek L 7. 

Zydom w Królestwie Polskiem, musi się 
bardzo dobrze powodzić, i dobrze muszą 
łupić skóry chrześcijańskie, skoro żyd war- 
szawski Józef Landau, zapisał 287 tysięcy 
rubli na żydowskie cele dobroczynne, a 
Markus Silberstein w Łodzi na takiż cel 
zapisal 166 tysięcy rubli. Wszystko to wy- 
szło z kieszeni chrześcijańskiej. 

Zydowska nienawiść ku przechrztom. Do 
miasteczka Zborowa przybyła z Chorobro- 
wa pewna kobieta, po sprawunki. Jest to 
przechrzcianka, ubiera się po chłopsku, 
i trudno poznać, że to dawna Żydówka. 

Kupujac coś w sklepie żydowskim, po- 
znała jak żydzi porozumiewali się ze soba, 
żeby ja oszukać. Rzekła więc do Żyda, że 
nie da się oszukać, bo rozumie co mówi. 
Wówczas żydzi dowiedziawszy się, że ona 
jest przechrzcianka, narobili hałasu i ścią- 
gnęli cały tłum pejsaczy. 

Gdy kobieta wy chodziła ze sklepu, rzu- 
cili się na nia jak wściekli, zaczęli ją bić 
i szturkać. Moglo stad latwo przyjść do 
rozruchów przeciw żydom, gdyby nie to, 
że burmistrz ząopiekowal się nią i polecił 
polieyantowi wyprowadzić ją z miasta. 

Żydowskie pająki. Sąd krakowski skazał 
w połowie czerwca b. r. żydówkę kRytkę 


Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie. 
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Finderowa z Dębiny Łętowskiej na „miesiąc 


| aresztu i 50 zir. kary za lichwę. ŻY dowi- 


wyjaśnień 


ca owa udzielała wieśniakom pożyczek, 
biorąc od nich w zastaw grunta, a pro- 
cent jaki od nich brala dochodził do 42 
centów od 1 reńskiego. 


O podobny występek było oskarżone 
małżeństwo  Kleinmnannów, dzierżawców 


eruntu w Bogucicach. Mendel Kleinmnann 
i jego żona brali za pożyczki dawane chło- 
pom w zastaw grunta już uprawne i obsia- 
ne, a trzymajac je przez lat kilka tak 
zniszczyli, że później właściciel nie miał 
z nich żadnego dochodu. Tych żydów uwol- 
niono. 

Tajemniczy wypadek. Do jednego z mie- 
szkańców na przedmieściu Sęqdziszowa, 
przyszedł 6 czerwca dwudziestokilkoletni 
Zydziak z Ropczye, chcąc kupić jaj. W do- 
mu nie było gospodarstwa, tylko córeczka 
kilkuletnia i mały synek w kołysce. 

Żydziak namówił dziewczynkę, bv po- 
szła szukać rodziców, sun zaś, dokonał, 
czy raczej chciał dokonać morderstwa na 
dziecku, by mieć krew chrześcijańska. Gdy 
bowiem po niejakim czasie matka powró- 
ciła, usłyszała przeraźliwy krzyk dziecka. 
ad zbliżywszy się , do kołyski znalazła je 
w kałuży krwi. Żyda owego zaraz uwię- 
ziono. W całym Sędziszowie zapanowalo 
wielkie przeciw żydom wzburzenie. Sledz- 
two wykaże bliższe szczegóły tej sprawy. 

Żydowska wróżka. Sad karny w Stani- 
sławowie skazal na 5 miesięcy więzienia 
żydówkę Maukę z przedmieścia Zwarya- 
ckiego w Drohowyżu. Żydowica ta tru- 
dniła się długi czas wróżeniem i leczeniem, 
z czego ciągnęła nie małe zyski. Ludzie 
z okolicznych wsi tłumami do niej przy- 
bywali i dawali się cyganićc. Rady u niej 
zasięg ral niejaki Angrocki z Drohobycza, 
a Żydówka tak go wykurów ala, że Angro- 
cki wnet przeniósł się na drugi świat. Do- 
piero śmierć czlowieka spowodowali śledz- 
two sądowe i ukaranie ŻY dów ki. 

Nowy sposób wyzysku. Żydzi wynaleźli 
sobie nowy sposób wydziedziezania wło- 
ścian Z ich ojcowizny i sprowadzania ich 
do kija żebraczego. Oto co pisze »Głos 
Rzeszowskie: Kupują oni od speulkobier- 
ców pretensyve do ich udziałów w majatku 
i rozpoczynaja proces z resztą spadkobier- 
ców, Żądając współwłasności ścisle według 
dekretu dziedzictwa. Proces taki kończy 
się zwykle wygraną, następuje licytacya 
całego majątku, który naturalnie kupuje 
żyd. Takich spekulantów potworzyło się 
w kraju już dużo, dlatego poźadanemby 
bardzo było, aby wladze w to wgladnęły. 

Kolonia kotów zostala założona w Issef- 
jord, niedaleko od miasta Roskilde, na ma- 
lej wyspie, zwanej »wyspa dyabelska«e, 
która jednak z kapitanem Drevfusem nic 
nie ma wspólnego. Na wysepce mieszkaja 
tylko dwie osoby, inżynier i kuśnierz, któ- 
rzy sobie tam wybudowali willę. Ajenci 
tvch panów skupuja w całym kraju koty, 
których skóry tu się wyprawiaja na futer- 
ka i mają dobry pokup. Kotv zgadzaja się 
ze soba, tylko w nocy dają koncerty, któ- 
re okręty przejeżdzajace skłaniają do jak 
najszybszego oddalenia się. Wyżywienie 
kotów bardzo mało kosztuje i składa się 
z odpadków mięsa i ryb. zakupowanych 
w sąsiednich wyspach. Gdy czólna z po- 
karmem przyjeżdzają, cały brzeg pokryty 
jest głodnymi kotami, które czekaja na żer. 
Maja także dużą drewnianą szopę, jako 


= schronienie w niepogodzie, ale nie jest ona 


ogrzana, gdyż w zimie futerko kocie robi 
się grubsze. W tym roku spodziewają się 
zgromadzić tam 1000 kotów, w celu otrzy- 
mania przychowku. Ponieważ cała ta myśl 
jest zupełnie nowa, nie można jeszcze prze- 
widzieć ostatecznego rezultatu, ale przed- 
siębiorcy spodziewają się, że będzie się ren- 
towała. 

Jan Styka zamierza obecnie wykonać 
dzieło wielkich rozmiarów pt. »Ukrzyżo- 
wanie św. Piotra«. Artysta nasz, który 
przyjechal właśnie, po krótkiem zatrzyma- 
niu się w Monachium, do Rzymu, pozostaje 
obecnie pod silnem wrażeniem, jakie wy- 
wierają na nim święte zabytki po pierw- 
szych chrześcijanach w Rzymie. Rekon- 


struuje on »Cyrk Caliguli i Neronae, który. 


stał kiedyś na polu Watykańskiem, pośród 
ogrodów cezarów. 


Kiedv się pomyśli — pisze do »Ruchu 
katolickieg o« Styka, — że tam, gdzie się 


przelewała krew męczenników, zatryumfo- 
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wać kiedyś miała Bazylika św. Piotra, to 
się odczuwa ŻYWO niezbadane drogi Boże. 
Patrząc dzis na obelisk, sprow adzony przed 
wiekami z Heliopolis przez Caligulę, usta- 
wiony na środku areny, w cyrku, na obe- 
lisk, który patrzał na męczonych, na glo- 
wę Piotrową, tarzająca się w piasku cyr- 
kowym (bo głowa na dół byl ukrzyżowa- 
ny)... a potem, po tylu wiekach stanie się 
przed wspaniała bazyliką z napisem: «Chri- 
stus regnat, fugite partes adversae — to 
się czuje, jak marne sa działania ludzkie, 
a jak potężne, jak cudowne sprawy Boże. 

»Szczęśliwy czuję się w duszy mojej, że 
znów dziełem chrześcijańskiej sztuki będę 
mógł przemówić do ludzi, że ich oderwę 
na chwilę od marnych zabiegów ziemskich 
i poprowadzę tam, skąd promień wiary du- 
cha podnosi, i dozwala mu zapominać 
o dolegliwościach zieinskich, o nędzy, bolu 
i zawiści ludzkiej. 

» Męczeństwo św. Piotra przedstawię o ile 
możności z taką dokładnościa miejsca 
i szczegółów, na jaką stać wszystkie ba- 


dania do dziś dnia zrobione w tym kie- 
runku — malarz, kiedv się opiera o stu- 
dya archeologiczne, wzbogaca wwvobrażnię 
swoja i podnieca intuicy4 — ta intuicva 
jest jakby jasnowidzem, jest łaska Boża 
w mojem przekonaniu intuicyjnie nie- 


jedną rzecz wpierw odczuwałem, do której 
potem mozolne studya, materyałów dostar- 
czyły. 

»Jedna myslą dzisiaj żyję: »męczen- 
stwem św. Piotra w cyrku Neromac! 

Tragikomedya w obłokach. Nieprzyjemna 
to rzecz być porwanym przez balon, zwła- 
szcza, gdy się nie ma pojęcia o kierowa- 
niu statkiem powietrznym. Taka właśnie 
przygoda spotkała dwóch poważnych rad- 
ców miejskich w Bradfordzie. Przed paru 
dniami aeronauta Bramhall zapowiedział 
wzlot pod obłoki balonem, objętości 28.000 
stóp sześciennych; aby zaś wycieczkę 
uświetnić, prosił miasto o wydelegowanie 
swoich przedstawicieli. Tak się też stało. 
Radcowie miejscy z powaga zasiedli w gon- 
doli, aeronauta kazał przeciąć liny, utrzy- 
mujące statek powietrzny przy ziemi; ba- 
lon, wydętyv odpowiednio, zakołysał się i po- 
woli zaczał się wzbijać w górę. Tu jednak 
wydarzył się wypadek, którego nikt prze- 
widzieć nie mógł. Oto aeronauta, zajęty 
przyprowadzaniem do porzadku liny ko- 
twicznej, przechylił się zanadto, stracił 
równowagę i wypadł z gondoli na ziemię! 
Nic mu się nie stało, bo spadl Z wysokości 
paru zaledwie lokci, ale balon, pozbawio- 
ny nagle stu kilkudziesięciu funtów bala- 
stu, podskoczył gwałtownie o paręset stóp 
w górę i pędzić zaczął pod obłoki z szyb- 
kością ziwrotowa. Przerażenie zdjęło po- 
zostałych na ziemi, którzy wiedzieli, iż 
radcowie miejscy nie maja pojęcia o aero- 
nautyce. Zony radców mdlały, tłumy brały 
udział w ich rozpaczy, słowem rozpacz 
zapanowala na całem terytoryum miasta 
bradfordu. 

Tymczasem radcowie, porwani w balo- 
nie i pozostawieni sami sobie, zaczęli sobie 
powoli, po przejściu pierwszego przeraże- 
nia, zdawać sprawę z svtuacvi. Przede- 
wszystkiem, jak na szanujących się Angli- 
ków przystuo, pomyśleli o pokrzepieniu 
sił, zaczęli więc dokonvwać poszukiwań 
w bagażach pozostałego na ziemi aeronau- 
ty, a gdy znaleźli butelkę »brandv« i opró- 
źnili sumiennie, uczuli, iż otucha wraca do 
ich dusz strapionych. Balon płvnał maje- 
statycznie w przestworzach; wkrótce Brad- 
ford zginął z oczu aeronautów mimowol- 
nych. Radcowie po pewnym namyśle za- 
częli ciagnać za wszystkie sznury, łączące 
balon i łódkę, aż wreszcie natrafili na sznur 
od klapy. Po wypuszczeniu części gazu, 
balon zaczął opadać, a po trzech godzi- 
nach podróży «teronauci bradfordzcy zna- 
leżli się, potłuczeni nieco w ostatecznym 
upadku, na łanie żyta, o 27 mil angielskich 
od punktu wzlotu. 


0 łaskawą pomoc prosi p. T. B., szewc, 
który wskutek utraty wzroku niezdolnym jest 
do pracy. Jako członek Przyjażni zasługuje 
ze wszech miar na dobroczynność naszych 
czytelników. Łaskawe datki prosimy przysy- 


i łaċ do naszej administracyi. 
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